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Odparcie rosyjskich ataków.
Rosyanie używają hełmów niemieckich.

Urzędowo donoszą dnia 5 paz'dziernika. Wiedeń, 6 października.
Nic nowego.

~ Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 5 października. Berlin, 6 października.
G rupa H ind en b u rg a: Po swoich klęskach z 3-go października wczoraj R osyanie pow tórzyli 

^ 'oje. a tak i przeciw  naszym  pozycyonl tylko słabym i oddziałami. A taki te  z łatw ością odparto.
P atrole rosy jsk ie noszą, jak  w sposob niezbity stw ierdzono, niem ieckie hełmy, aby  w pro- 

^ d z ić  w błąd nasze w ojska. Samo przez się rozum ie się, że gdy takie rosy jsk ie osoby wojskowe 
°staną się w nasze ręce, będą trak tow ane według praw a wojennego.

Naczelne kierownictwo armii.

Walki z Wiochami.
Urzędowo donoszą 5 p aźd z ie rn ik a : 

j Położenie na froncie południowo-zachodnim  niezmienione.
Lafraun nieprzyjaciel nie ponowił wczoraj ataków .

'Z astępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Ma terenie bałkańskim.
Urzędowo donoszą 5 paźd z ie rn ik a : Wisdeń, 6 października.

I Nasze wojska podjęły z gran icy  nad Dr i uą  wycieczki na obszar serbsk i. W zięto przy tem 
ficów. Z resztą niem a żadnych szczególniejszych w ydarzeń.

Z astępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.
     .    - ■  — — — — — ——   ............

Wiedeń, 6 października.
Na płaskow yżach Y ielgerem h

.  Ultimatum rosyjskie, w ym ierzone przeciw  Buł- 
(Jy i , jak  kam ień rzucony w przyczajoną dotąd 
U|. hykę państw  bałkańskich — odsłoni ich naj- 

’̂ sze przynajm niej zam iary.
(j po się tyczy B ułgaryi, jej polityka względnie 
, J  Wyraź ni ej sie zarysow ała — a  to w decyzyili,̂i l iz a e y jn e j.  Czwórsojusz uczuł w tern groźbę 
Ju®nną wobec Serbii i tem  sam em  przeehyle- 

się B ułgaryi na  stronę m ocarstw  cen tra l­
ach. "

^  ton ultim atum  pierw sza uderzyła Rosya. 
Ęrr<u cna w łaśnie?... Tę rolę pow ierzyła reży- 

czwórporozum ienia Rosyi, niby to skła- 
czoła przed jej pow agą słow iańską. 

Vj^ń’atowi przypadło być „arcykapłanem  słe- 
mąńszczyzny“, w yklinającym  „odstępcę* Rado- 
i )'vo\va i w szystkich „apostatów* bułgarskich, 
bo Gi? może carat, że iego głos k lątew ny 
j  j ^szy rusotilski odłam  w narodzie bułgarskim , 
dQf tym czasem , jak  wjeść niesie, ta opozycya, 
ej, W zwalczająca Radoslawow a, dziś podobno — 
O i A  iż losy Bułgaryi rozegrać się m ają — za- 

ę,a> nie chcąc osłabiać postaw y kraju .
\ . , zy ultim atum  może onieśm ielić Bułgaryę — 

: bitny.
hiii. 0 Porusza krocie bagnetów  wezwaniem  mo- 
tof(jf®yjne m, nie czyni takiego w ysiłku, aby 
•lej ^  sie wobec rzeczy tak  przecież oczekiwa­
l i  iak dyplom atyczna groźba strony, niezado- 

^ ll6j z podobnego kroku.
się godzić jeszcze na rokow ania — z 

W w pogotowiu — iecz n ie pozwoli się 
btkiej drodze zastraszyć.

?ho| Svlelu stron słychać uwagi, iż potężny a tak  
■oh, ^ raucuski na Zachodzie przyspieszony ja-
hlą L został nie tyle ze względu na  chęć ulże 

,! °.sy*> de, ażeby zadem onstrow ać siłę czwór- 
Uii,/. ° w państw om  bałkańskim ... Lecz w ielka, 
i .i' •d^aini przygotow yw ana ofenzywa wszyst- 

J1 cmal sił francuskich i przew ażającej czę- 
1 a ugielskich, w ym ierzona przeciw ko części 

■ niemieckich — działających na Zachodzie, 
•Uifiła takiej piorunującej mocy, o jakiej

śniły naczelne kom endy wojsk angielskich i 
francuskich, nie mogła też zaim ponować w o- 
gn isku  spodziew auych nowych zaw ikłań w ojen­
nych, jakiem  je s t dziś Bałkan...

A  w rażenie pogorszy się jeszcze, jeżeli ta  
w ielka ofenzywa — prócz wspom nienia pewnej 
ilości nadzwyczaj krw aw o zdobytych rowów —  
nie potrafi się wykazać zachwianiem  sił niem ie­
ckich na  tam tym  froncie.

Bo ze strony  Francy! i Anglii rozpoczętą by ła 
ta ofenzywa, j a k o  w y s i ł e k  m a k s y m a l ­
n y  — jego nieudanie się w ystaw iłoby stanow ­
cze świadectwo, że zepchnąć z frontu ' francu ­
skiego przeciw nicy Niemców nie potrafią, że 
tam , jak  pokazało doświadczenie, n ikną szanse 
rozstrzygnięcia n a  korzyść czwórsojuszu.

A więc, gdzieżby ono mogło na tak ie  szanse 
liczyć, na k tórym  z innych fron tów ? Nie w Ro­
syi, k tó ra  mimo wszelkich kontrataków  — na- 
przem ian z kryciem  się w m ałodostępnych b a­
gnach — nie może strząsnąć ze siebie naporu  
wojsk austro-niem ieckicb ? Nie w D ardanełach, 
gdzie w beznadziejnem  stadyurn tkw i akcya 
anglo francuska....

W tych w arunkach, nie dziw, iż pokusy an- 
glo-francnskie w B ukareszcie zawodzą, a w G re­
cyi ponad niedaw nym  anim uszem  w ojennym  (za 
poprzedniego m inisterstw a Yenizelosa) góruje 
niepokój, czy czwórporozum ienie nie będzie jej 
przykładało noża do gardła, aby  ją  zmusić do 
ponoszenia skutków  um owy z Serbią, względnie 
czy w razie uchylania się jej od dania pom ocy 
Serbii, to czwórporozum ienie nie obierze sobie 
drogi salonickiej za m arszru tę  dla swoich wojsk, 
podeptaw szy neutralność Grecyi.

Co się tyczy tych ew entualnych wojsk, k tóre 
m iałyby w Salonikach lądować, to w danej 
chwili byłyby gotowe i pod ręk ą  jedynie woj­
ska, w ysłane jako rezerw y dla zluzow ania sil­
nie zniszczonych arm ij, operujących na Galli- 
poli... Takie zapożyczenie jednak , rozum ie się, 
nie m iałoby dla neu tra lnych  państw  b ałk ań ­
skich siły p rzyciągającej: oznaczałoby ono spa­
raliżow anie lub odroczenie akcyi dardanelskiej 
i tem  sam em  dałoby w olną rękę pewnej ilości 
wojsk tureckich, k tóreby  inogły w tedy rep re ­
zentow ać poparcie dla Bułgaryi. T rudnoby też 
było ogałacać Anglii Egipt, gdyż kanał sueski

jest dla niej rzeczą, nie mniej cenną od nkładu 
stosunków  na Bałkanie.

Z tych względów w ydają się dość jeszcze w ąt­
pliwymi pogłoski, jakoby już 40.000 kornus eks­
pedycyjny czwórporozum ienia zbliżać się m iał 
do Salonik.

Przewiezienie rządu serbskiego 
de Prisztiny.

„G razer Tagespost* donosi z S o fii: Rząd serb ­
ski przygotow uje przeniesienie swojej siedziby 
z Nisza do Prisztiny; wraz z rządem  udałyby 
się tam  banki i urzędy.

Wojska francuskie w Salonikach ?
Berliński „Lokai-Anzeiger* donosi ? Aten:
Wojska francuskie w ylądow ały w Salonikach. 

P rezydent gabinetu  serbskiego zaprotestow ał 
przeciwko tem u, poduosząc, że nie zaszedł w y­
padek, przew idyw any przez trak ta t grecko-serb- 
ski i że wylądow anie sprzeciw ia się praw u mię­
dzynarodow em u.

Berlin, 6 października.
Om awiając ultim atum  rosyjskie pod adresem  

B u'garyi p rasa daje w yraz przekonaniu , że nt- 
tim atum  spotka się z odmowną odpowiedzią, po­
nieważ ultim atum  oznacza w targnięcie w praw a 
zwierzchności królestw a bułgarskiego, na  co 
naw et najm niejsze państw o zgodzić by się nie 
mogło. U ltim atum  usunie tylko resztę w ątp li­
wości i sprow adzi ostateczną jedność narodu 

| bułgarskiego.
Ittedyolan, 6 października.

„Seccolo* donosi z Saionik z dnia 3 bm. pó­
źnym  w ieczorem : Dotąd 16 wielkich francuskich 
parowców transportowych przybyło przed K ara- 
Burnu, jednakże nie wjechało do portu . W oj­
ska na  tych parow cach są przeznaczone do o- 
chrony linii kolejowej Gewgelii-W eles.

Sofia, 6 października.
W edług ośw iadczeń czwórsojuszu, złożonego 

w A tenach, korpus przeznaczony do w ysadze­
nia n a  iąd, k tó ry  m a liczyć 70.000 żołnierzy, 
w ysłany został jako  korpus pom ocniczy dla 
Serbii do Macedonii. K orpus ten  w pierw szej 
linii uży ty  będzie dla ceiów dem onstracyjnych 
przeciw Bułgaryi. W kroczenie wojsk czw órso­
juszu  do Macedonii wywoła w śród ludności, 

j zwłaszcza w M acedonii, w ielkie w zburzenie.
Paryż, 6 października.

(BK). W edług doniesienia „Tempsa* z Salo­
nik, sprzym ierzeńcy podjęli w Sofii krok, aby  
zawiadomić rząd  bułgarski, iż n ie ścierpią dal­
szych przygotow ali w ojennych. Czwórsojusz za- 
wianomi Radoslawow a, że stanow isko Bułgaryi 
zm usiło sprzym ierzeńców  do cofnięcia ich pro- 
pozycyj i że Bułgarya będzie miała do czynienia 
z armiami sprzymierzonami, jeżeliby zaatakow ała 
Serbię. Nie wiadomo, czy w ezw anie to mieć bę­
dzie ch arak ter u ltim atum , k tóre spowoduje bez­
w arunkow o natychm iastow ą odpowiedź Bułgaryi.

Amsterdam, 6 października.
(BK). Jeden  z tu tejszych dzienników  donosi 

z L ondynu: Rząd grecki obsadził linię kolejową 
Salouiki—M onastyr aż do Kenali i linię iSalo- 
n ik i—Skoplje aż do Gewgeli, poniew aż władze 
greckie chcą m ieć te linie pod w łasnym  nad­
zorem.

Klęska Rosyi.
P o d  IFilńskism .

Jak  donoszą do „N. W. Journal*  przez Lu- 
gano, parysk i „Journal* w teiegrarnie swego 
spraw ozdaw cy powiada, że na  Litwie w rze o b e­
cnie w alka o posiadanie kolei Mołodeczno-Minsk. 
Główne siły niem ieckie stoją n iew zruszenie mię-
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W ałki
(BK). „Times*

dzy Dźwiną a  D nieprem . Pod Baranowiczam i 
usiłują przeniknąć Niemcy do B obrujska (gub. 
mińskiej), gdzie oczywiście w ybuchła panika. 
Niemcy stoją już przed m iasteczkiem  Iwieniec, 
w odległości 45 kim. od M ińska.

Lotnicy nad Czerniowcami.
„Kur. Lwowski* donosi, iż w ostatnich dniach 

ukazują się nad  Czerniowcami lotnicy rosyjscy, 
k tórzy  w yrządzają jednak  tylko drobne szkody. 
Lotnik, k tó ry  pew nego dnia o g. 7 rano  izucił 
bom bę, nie osiągnął nic. Tegoż dnia po połu­
dniu  rzucono 2 bom by na dach brow aru  Stei- 
nera, jednak  nie zabito nikogo. Lotników żywo 
ostrzeiiw auo.

uliczne w Moskwie.
donosi z P e te rsb u rg a : Urzędo­

w e doniesienie p refek ta M oskwy o krw aw ych 
w alkach ulicznych pow iada, że w alki ta  roze­
gra ły  się dnia 27 w rześnia m iędzy policyą a lu ­
dnością m iejską. W edług urzędow ych doniesień, 
tłum  uwolnił pijanego żołnierza, którego policya 
aresztow ała. N astępnie tłum  zatrzym ał wozy 
kolei miejskiej i z ław ek zbudow ał barykady na 
bulw arze. Po darem nych usiłow aniach nak ło ­
n ien ia  tłum u do rozejścia się, k iedy już k i l k u  
o f i c e r ó w  odniosło pow ażne ra n y  od rzuca­
nych  kam ieni, otw orzyła policya ogień. 8 osoby 
zostały zabite, a 12 ranionych. Ludność jes t b a r­
dzo niezadow oloną, że urzędnicy policyjni zwol­
nieni są  ze służby wojskowej.

Z rosyjskiego komunikatu.
(2 października). Na wschód od Sw ięcian ze­

pchnęła nasza kaw alerya Niemców i obsadziła 
wieś Postaw y. Jak o  sku tek  walki na bagnety  
obsadziliśm y cm entarz koło wsi Czerem czyca i 
S tatow ie n a  końcu jeziora Narocz i wieś Bro- 
w e koło jeziora W yszniew. Po obsadzeniu w y­
m ienionych punktów  został nieprzyjaciel z o b ­
szaru  kolej W ilejka—Połock znacznie na zachód 
zepchnięty.

O krucieństw a nieprzyjaciela, k tó ry  stracił p a ­
now anie nad sobą trw ają  dalej. W czoraj na  po­
łudnie od wsi Kuiikowice na  S tyrem  wdół rze ­
ki od Kolek znaleziono zwłoki jednego oficera 
i dw u żołnierzy jednego z naszych pułków  ka- 
w ałeryi, k tórzy w w alkach dnia 28 w rześnia 
ran n i zostali wzięci do niewoli. Zwłoki miały 
w ykłu te  oczy i zęby wybite, oraz i inne o b ra ­
żenia, k tóre w skazyw ały, że rannych  m asakro­
wano. T en  dowód je s t tem  pew niejszy, ile że 
zw łoki znaleziono n ie na  polu bitwy.

Okrucieństwa rosyjskie na Bukowinie.
(BK). Urzędowe sprawozdania z Bukowiny do­

noszą o ponownych okrucieństwach rosyjskich. 
Przy swym ostatnim ataku przez Seret galicyjski 
Rosyanie bez powodu znęcali się w Tłustem nad 
9 żydami, między tymi nad 90-letnim Brecherem, 
a potem ich powiesili. W pobliżu Zaleszczyk tam­
tejszy żydowski dzierżawca Rubel i jego syn zo­
stali przez żołnierzy rosyjskich zamordowani, a 
trzej inni żydzi, między tymi zarządca dóbr i nad­
zorca dominium Cyrafka zostali rozstrzelani. W Bo­
janie żołnierze rosyjscy wciągnęli 30-łetnią Leę 
Lehr do domu, zgwałcili ją tam wśród strasznych 
znęcań się nad nią, a następnie dom podpalili, tak 
że biedna zginęła w płomieniach.

O f e n s y w a
francusko-angielska*

Odparcie angielskich kontrataków ptid Loos, Walki 
artyleryjskie w Szampanii. Odzyskanie niektórych 

straconych pozycyj.
Berlin, 6 października. 

W ielka głów na kw atera w ojenna donosi pod 
d a tą  5 października

A ngielskie atak i g ranatam i ręcznym i na  for- 
tyfikacye n a  północ od Loos zostały znow u od­
parte . Podczas darem nych ataków  na tę forty- 
fikacyę Anglicy oprócz znacznych s tra t w za­
b itych i rannych  zostaw ili jeszcze w naszych 
ręk ach  80 jeńców  I 2 k arab iny  m aszynowe.

Kaw ałek row u, obsadzony przez Francuzów  
n a  w zgórzu n a  północny zachód od Givenchy, 
został wczoraj odebrany. Zdobyto przytetn 4 
k arab in y  m aszynow e Francuzów .

W  Szam panii silniejszy ogień działowy n ie­
przyjacielski zaw isł nad stanow iskiem  na pół­
nocny zachód od Souain, gdzie rów nież o b ja ­

wiły się po stronie nieprzyjaciela próby alaku. 
Nasz ogień działowy nie pozwolił nieprzyjacio­
łom na posuw anie się. Pod V auquois uprzedzi­
liśmy n ieprzyjaciela w w ysadzaniu m in. W iele 
nieprzyjacielskich ko ry tarzy  m inow ych zostało 
przy tem zrujnow anych.

Nieprzyjacielscy lotnicy obrzucili bom bam i 
miejscowość Biache St. V ast na  północny za­
chód od Arras. Jed en  m ieszkaniec został przy- 
tem  zabity , zresztą  nie było szkody.

Kronika wojenna.
Stanowisko Czechów. (BK). W artykule , za ty tu ­

łow anym  „ N o w a  o r y e n t a c y a  p o l i t y k i  
c z e s k  i e j “, dziennik „Union* w skazuje na n ad ­
zwyczaj korzystne położenie wojskowe, dające 
rękojm ię, że granice austro-W ęgierskie pozosta- 
nienaruszone. D ziennik pow iada, że każda ręka, 
k tó ra w zbrodniczy sposób zagraża granicom , 
tym , pow inna być po w szystkie czasy ukaraną. 
Dobry Czech był i pozostanie dobrym  A ustrya- 
kiem, naw et wtenczas, jeżeli chwilowo zwalczał 
lub odrzucał urządzenia i tendencye poszcze­
gólnych rządów  i system ów. M usim y otw arcie 
się przyznać dó państw a, do którego należym y, 
m usim y in teres tego państw a uw ażać za nasz 
in teres. N asza ku ltu ra  w skutek naszego rozwoju 
geograficznego i historycznego je s t n a  wskroś 
zachodnią. T y l k o  z P o l a k a m i  m am y po­
krew ne cehy, poniew aż także i Polacy ciągle 
stali pod silnym i wpływami ku ltu ry  niem ieckiej.

Zakaz używania cyrylicy. Grecko katolicki bi­
skup w Preszow ie (Eperies), ks. Stefan Nowak 
w w łaśnie wydanym  liście pastersk im  zabronił 
na przyszłość używ ania w szkołach swej dye- 
cezyi pism a cyrylicznego, aby przez to, jak  po­
w iada um otyw ow anie zarządzenia, m bdz po­
przeć patryo tyczne wychow anie i ku ltu ra lny  po­
stęp ruskiego narodu.

Opozycyjne stanowiska włoskich socyaiisłów. 
(BK). W  M onza odbyło się zgrom adzenie 22 
socyalistycznych zarządów  m iast i 18 socyali- 
stycznych . frakcyj ra d  m iejskich z prow incyi Me- 
dyolanu. Na zgrom adzeniu k ry tykow ano dzia­
łalność władz państw ow ych i stw ierdzono, że 
praw ie w szystkie gm iny Włoch znajdują się w 
sm utnych stosunkach. Podniesiono, że rząd  musi 
celem usunięcia wielkiego bezrobocia w ro ln i­
ctwie i przem yśle, nakazać w ykonanie państw o­
wych robót. Zgrom adzenie wyraziło wreszcie 
życzenie o szybkie zaw arcie pokoju.

W Szwajcaryi odbyły się po m iastach w ielkie 
socyalistyczne dem onstracye za pokojem . W B er­
nie blisko 1500 osób ze sztandaram i udało się 
przed Dom zw iązkow y; każdy uczestnik pocho­
du m iał odznakę z n ap isem : „W ojna wojnie*.

W sprawie odbudowy kraju.
(K om unikat sekretaryatu  Koła polskiego)..

W sobotę, dnia 2 października odbyło się po­
siedzenie prezydyum  Koła polskiego, na  k tórem  
prezes zdawał spraw ę z k o n f e r e n c y i  jaka 
m iała m iejsce dnia poprzedniego u  prezydenta 
m inistrów . Na konferencyi, w której prócz li­
cznych członków rządu, wziął udział także m ar­
szałek kra ju  i nam iestnik, przedstaw ił prezes 
Koła cały szereg zarządzeń, pożądanych dla od­
budow y kraju . Z cennych bardzo w yjaśnień 
szczegółowych w iceprezydenta Grodzickiego o- 
kazało się, że rząd  je s t zdecydow any odbudow ę 
tym czasow ą przed zim ą br. dla wsi i m iast p rzy­
jąć wyłącznie na skarb państwa. P rezydent m ini­
strów stw ierdził to urzędow nie, a co do.większej 
własności przyrzekł zarządzenie studyów  w kie­
runku  pom ocy indyw idualnej.

W ydział kraj. m iałby otrzym ać zaliczkę rz ą ­
dową na restau racy ę  budynków  szkolnych i 
ochronek.

Pomoc dla rolnictwa będzie w tym  ro k u  — 
obok akcyi pożyczkowej n a  zasiew y jesienne, 
wynoszące dotychcas w zwyż dwa m iliony ko­
ro n  — sk ierow aną według życzenia Koła i de- 
klaracyi rządu  głów nie w k ierunku  zabezpiecze­
n ia  zasiewów jary ch  na w iosnę r. 1916.

Pomoc dla miast m a się odnosić głów nie do 
ich aprow izacyi i asanącyi, do uporządkow ania 
stosunków  nąjm obierców  do właścicieli doinów, 
do ew entualnego podw yższenia k red y tu  4 mili­
onów koron, przeznaczonego n a  zaliczkę na  do­
chody z dodatków  do podatków  (także dla rad  
powiatowych), do udzielenia w ydatnych subw en-

cyj dla urzędników  na budow ę zniszczonych 
ruchom ości i t. d.

P rezyden t m inistrów  skreślił obszernie lis to ­
wania rządu  austryackiego  w k ierunku  sprawie­
dliwego określen ia definicyi świadczeń wojon'  
nych w odróżnieniu  od szkód wojennych, nie­
mniej w  k ierunku  rozszerzenia zakresu  działa; 
nia kom isyj powiatowych i kom isyi krajowej 
celem ustalen ia pretensyj i zaspokojenia stron? 
na  podstaw ie ustaw y o św iadczeniach wojen­
nych z roku 1912. Komisye te  m ają także za­
jąć się w yrów naniem  zbyt niskich ta ry f za pod­
woiły. Będą przyspieszone ew entualnie przę2 
dobranie sił pomocniczych wypłaty zasiłków d‘a 
rodzin rezerwistów i dla osób ewakuowanych-

Po przyjęciu spraw ozdania prezesa do wi3' 
domości postanowiło prezydyum  zwołać p l 0' 
n a  m e  p o s i e d z e n i e  K o ł a  na  dzień 25 ban

KRONIKA.
Dowóz artykułów^ żywności z Królestwa. Blisk0

trzymiesięczne usilne starania prezydyum odni0' 
sły wreszcie ten skutek, że magistrat otrzymał p°' 
zwolenie na wywóz do Krakowa we własnym Za­
rządzie z komendy okręgowej miechowskiej i 
kuskiej razem 4000 litrów mleka dziennie, zaś U' 
godniowo 1400 kop jaj, 1100 kilo masła, l l ^  
kilo sera, 2500 gęsi, 1250 innego drobiu, oraz 
kilo miodu. Zezwolenie to właśnie nadeszło i 
gistrat czyni starania celem zorganizowania zak0' 
pu tych artykułów na miejscu i dowozu ich d0 
miasta. Wszystkie powyższe artykuły będą sprz0' 
dawane w sklepach miejskich, których ilość z0' 
stanie p o m n o ż o n ą .  Wyjątkowo tylko d r 0 *’ 
sprzedawać się będzie w mleczarni miejskiej pr« 
placu Jabłonowskich.

Ratunkowa akcya budowlana w Gałicyi. Wedh^ 
otrzymanych przez ministerstwo spraw wewnętrZ' 
nych wiadomości, w interesowanych kołach ludu0' 
ści zapanowała troska, czy rząd, który jeszcze 0‘fl 
był w stanie przeprowadzić dochodzeń szkód, zrZ3-' 
dzonych przez wojnę, zechce potem tym osobo01’ 
które się odbudują, otrzymując specyalne na teJ) 
cel pożyczki rządowe, dać spodziewane wynagr°j 
dzenie. C. k. namiestnictwo najkategoryczniej muf 
oświadczyć, że dokonana już dzisiaj przez właś00 
cielą odbudowa zniszczonego lub naprawa uszk0' 
dzonego budynku n i e  p r z e s ą d z a  wcale ew®0' 
tualnego udzielenia wynagrodzenia wojennego 2 i 
strony rządu.

Ceny maksymalne na produkty garbarskie.
ner Ztg. “ ogłasza rozporządzenie ministra h a n d 1 
w porozumieniu z ministrem rolnictwa i obr00; 
krajowej w sprawie ustanowienia cen maksy013 
nych na krajowe produkty garbarskie.

Sprawa wypłat za rekwizycye wojskowe w 
czyckiem. Jak nam donoszą z Ropczyc, włością0' 
powiatu ropczyckiego znajdują się w rozpaczliW0 ( 
położeniu. Oto za zarekwirowane wielu włoś0*?̂ 
nom jeszcze w sierpniu 1914 r. konie i wozy 0^ 
wypłacono im dotychczas ani halerza. Roboty 
polu stoją odłogiem, a włościanie nie mają ani ^  , 
zów ani koni, ani pieniędzy. Należy się spod2’., 
wać, iż odpowiednie czynniki zajmą się jak 0 
spieszniej tą sprawą. ^

Z II. brygady piszą nam : Znów zawzięta śn00  ̂
wyrwała nam nową szczerbę w szeregach 0a®Li 
brygady. Stało się to dnia 16 września, gdy je0j| 
z najdzielniejszych żołnierzy naszego plutonu Pa , 
w głowę kulą trafiony. Był to Leon Mazur z 
snego pod Rzeszówem. Od sierpnia zeszłego r° 
służbę pełnił bez wytchnienia, zachowując się 8j 
wsze jak prawdziwy rycerz na nowo powstajeL, 
Polski, z godnością i z tą znamienną odwagą? " i
rywającą wszystkich za sobą. Jak zawsze ta1*
dnia 16 września na placówkę poszedł, wys00‘£ 
na pozycyach pod R. Nie nowina mu to, o M1K3'

dziesiąt kroków od moskiewskich okopów s*1! jć- 
najcięższą, bo służbę wedet i placówek Pe \e' 
Służba to nader niebezpieczna obecnie, gdy 
tylko armaty ale i karabiny kilometry niosą. 
nie przeczuł dnia fatalnego, on sam wesół by 
zwykle. Na konie kozackie patrząc, znalazł t0’.e{Ć‘ 
co już od roku przeszło dzień i noc patrzał: ó03 $1- 
Rozgniewani tem wobec stygnącego już trup3’ 
wą do wroga, cześć mu oddaliśmy ostatnią- 
trzeci dzień zwłoki pochowaliśmy na cm«0t 
w V . V." obok wielu kolegów II. brygady*
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Ziszczony sen o szpadzie.
(Wspomnienie pośmiertne

.  II.
Robota rw ie się coraz bardziej. Ludzie „za­

sypani* em igrują, n iek tórzy  tylko zostają w Kró­
lestwie.

Do nieh należy F ranek . Udaje się do Ostrow- 
gdzie podczas w ym iany strzałów  z konw o­

jem pociągu n a  stacyi, Tarantowicz, z którym  
Franek wyjeżdżał, dostaje się w łapy  polieyi.

F ranek  s a m  rzuca się na  28 żołnierzy, zasy­
puje ich strzałam i. Żołnierze odpowiadają z k a ­
rabinów. Na odgłos strzałów  pędzi z m iasta so- 
^uia kozuniów. F ran ek  w pada do sali dworca, 
staintąd n a  dziedziniec. Zdaje się, ocalenie dziel- 
Uego chłopca je s t wykluczone. Cudownem zrzą­
dzeniem losów przed stacyę zajeżdża w tej chwili 
Powóz, zaprzężony w czwórkę koni. F ranek  
U skakuje na  kozioł, każe furm anow i jechać do 
Uiigsta. Zanim  M oskale na  stacyi zoryentow ali 
s*ę, F ranek  już był daleko i jako  foryś dziedzi­
c e ; :  pędził n a  koźle powozu — na spotkanie 
sotni kozaków. Esauł, w idząc porządny powóz 
obywatelski, w nim  dwie kobiety  i n a  koźle 
»służbę“, t. j. furm ana i F ranka , nie zatrzym ał 
Pojazdu, lecz pognał galopem  n a  stacyę.

Gdy „nieporozum ienie* wyjaśniono, F ranek  
Pył już w m iejscu bezpiecznem , przeprosiw szy 
Uprzednio panie dziedziczki za m ałą zm ianę 
M arszruty.

Kilka dni przebyw ał w Ostrowcu, n ie  wiedząc 
0 tem , że Tarantow icz na  polieyi „zasypuje* 
Wszystkie m ieszkania. Działał bowiem podów- 
C as  w Ostrowcu osław iony A leksandrów  i po­
trafił odrazu uczynić z Tarantow icza prow okatora.

Pew nej nocy budzi się F ran ek  od blasku la­
tarki e lektrycznej, w  sam e oczy skierow anej 
P^zez żandarm a. Sekunda — padiy  dwa s trz a ły : 
żandarm  trup , drugi jego kolega śm iertelnie ran - 
Uy. W  jednej biełiźnie w yskakuje F ranek  do 
sien i; tu  zagradza m u drogę ro tm istrz żandar- 
jUęryi. Kładzie go F ranek  trupem . W ypada na 
dziedziniec. Żandarm i n a  podw órku i żołdacy, 
°taczający dom, dają do białej postaci salw y 
2a salwam i. Cudem  praw ie o trzym uje F ranek  
t y l k o  ciężki postrzał w piersi na wylot i kilka 
2adraśnięć. C hroni się n a  strych  domu, stam tąd

Wysokości I p ię tra  zeskakuje na  sąsiedni dzie­
dziniec, m dlejąc z upływ u krw i.

Tym czasem  M oskale ostrzeliw ują p ierw szy 
d°in, posłali do m iasta po pomoc. F ran k a  trze­
b i ą  strzały . Przychodzi do przytom ności; wi­
dzi w oknie jakąś kobiecinę, której gestam i daje 
P°znać, żeby m u rzuciła chustkę i spódnicę.

lin ia ł! i !. W ie .
. O W arszawie, od chwili jej zdobycia, pisze 

dużo; bodaj że n ik t jednak  dotychczas, nie 
sposobności opisać tych z pom iędzy W ar­

szawiaków, którzy nas dzisiaj z pew nością naj- 
d^dziej in te resu ją : owych trzystukilkudziesięciu 

| , | d y c h  ludzi, k tórzy  n a  pierw sze w ezw anie 
p ^ i l i  się do Legionów i dziś są  w brygadzie 

"Sudskiego.
Przybyli oni do b rygady  d. 30 sierpnia pod­
da uciążliwego jej m arszu wzdłuż tyłów  arm ii, 

gay z okolic puszczy białowieskiej przechodziła 
swój obecny odcinek. I oni mieli za sobą 

 ̂afsze forsow ne: szli bowiem z początku w k ie­
ł k u  n a  gubern ię  grodzieńską, sądząc, że tam  
jj s dopędzą, i m usieli k ierunek  ten  zmieniać, 
o p a d l i  n as  wreszcie, już  dobrze na południe 
^  B rześcia: i podczas gdyśm y owego popołu- 
stg1? ,w lesie biw akow ali, zjaw iły się naraz, ni 
te|  1 zowąd, nieznane nam  dotąd  zielone czy 

^  oliwkowe m undury. 
dft .Początku pojedynczo, cztery kilom etry je- 
ą)o- . za nam i m iał stać cały batalion. W iado- 
hasSC: »batalion z W arszawy!* zelektryzow ała 
sajjj 'yszystk ich ; a gdy zapowiedziane n a  ten  
to j a s z c z e  dzień nadejście owego oddziału da- 

n a  siebie czekać, m ało kto wolał nie 
\Vaja . ad się i iść na spoczynek. W iększość czu- 
^rorjAr’^ 6 * tycb  c0 PomęH m usiały zbudzić 

16 »burra!“ jakiem i późnym  już wieczo- 
i W c h * ^  właściw ie pow itano przym aszerow u- 
*dUrra « varzyszów. I napraw dę: rzadko kiedy 
^aden • ie§*onowe tak  było szczere i serdeczne. 
?rzybvłZaił!’ żadna złośliwość nie tknęły  now o­
ś ć  ipu y 5 nikom u nie przyszło na m yśl uwa-

B0 te-23 rek ru tó w.
°rSaHiza ° le kyB to zwykli rekruci. Ludzie z 

cyt w°jskow yeh; ludzie k tó rzy  z nara-

0 Edwardzie Sik-lskim),
Kobieta, żona robociarza z organizacyj, n a ­

tychm iast spełnia życzenia rannego, zbiega na 
dziedziniec, pom aga Frankow i przebrać się. — 
A M oskale wciąż zasypują sąsiedni dom strza­
łami !

F ranek , kuląc się jak biedna dziewczynka, 
sk rada się pod domami, płotami — za m iasto, 
na  łąki, na pola. Tam w stercie zboża szuka 
pew nego schroniska. Na trzeci dzień dopiero 
odnajdują go towarzysze.,.

Żelazny organizm  tego człowieka w ytrzym ał 
zda się ostatn ią próbę krw aw ego zm agania się 
ze zbirami. Po w yleczeniu się, jako rekonw ale­
scent prawie, przeprow adza trudne wywiady.

W krótce udaje się sam otrzeć z rozkazu Bojo­
wego W ydziału p arty i dla dokonania trudnej 
konfiskaty  pod Tum linem  na linii kolejowej 
K ielce—Skarżysko.

Tu po raz p ierw szy zyskuje tak  drogie dla 
każdego żołnierza uznanie wroga, gdy konwój 
m oskiew skich żołdaków poddał się 3 bojowcom. 
Podoficer piechoty na czele 8 żołnierzy wyszedł 
bez karabinów  z w agonu i odezwał się w te 
słowa do F ra n k a :

— Nu bratcy, m y sołdaty, no i wy so łdaty ; 
tak  s tr ie la f  tolko sołdaty m ogut.

C harak ter naw skroś partyzanckiej walki m iała 
n astępna akcya pod Turkiem , gdzie F ranek  na 
czele 9 bojowców stoczył trzy  kw adranse trw a­
jącą  bitw ę z konnym  oddziałem, konwojującym  
pocztę ; później przez d w a  t y g o d n i e  ucho­
dził oddziałek nasz, ścigany przez obław ę 4 puł­
ków kaw alery i m oskiewskiej.

W słynnej akcyi pod Bezdanam i F ranek  rzuca 
3 bom by do środka opancerzonego w agonu, w 
odwrocie przejeżdża łódką z W ilna do Kowna, 
a później cało przedostaje się do K rakow a. Ile 
przygód niezw ykłych przeszedł F ranek  w tym 
odwrocie, trudno  opisywać.

Powoli zbliża się k re s  akcyj bojow ych na te ­
ren ie  K rólestw a i Litwy. F ranek  z poległym 
pod Łowczówkiem K ubą Bojarskim  nietylko u- 
czestniczy, ale dowodzi w akcyach pod Płockiem
1 pod Cekowem. P rzed  tą  o sta tn ią  akcyą, gdy 
pod Kłodawą chcieli go zaaresztow ać w  om ni­
busie autom obilow ym  strażnicy, sprzątnął ich 
pięciu odrazu.

Towarzysze party jn i „obliczyli*, że tych p ię­
ciu skom pletowało s e t k ę  w r o g ó w ,  k t ó r z y  
z g i n ę l i  z r ę k i  j e d n e g o  F r a n k a .

M . D ąbrowski.

żeniern się osobistem  przez cały czas rządów 
rosyjskich w W arszawie przygotow yw ali się do 
swego dzisiejszego w ystąp ien ia ; w reszcie ludzie 
fizycznie dzielni, w śród których  dzieciaków ani 
cherlaków  nie było.

Nie przyszli też jako oddział luźny, niezorga- 
nizow auy. Tworzyli reg u la rn y  batalion  pod ko ­
m endą porucznika Barskiego, podzielony na czte­
ry  kom panie. Kom pania każda m iała swoją k u ­
chnię, swój wóz kom panijny, swoje zapasy. 
Dzieliła się na 4 p lu tony  po 2 sekeye każdy; 
szarże m iały odznaki według typu  przyjętego 
w brygadzie. K om panią dowodził podporucznik, 
plutonem  w większości w ypadków  sierżant li­
niowy. Cala ta organizacya oraz nom inaeye na 
szarże, pochodziły od w ysłanego w tym  celu do 
W arszaw y m ajora Żym irskięgo.

Była ona zresztą prow izoryczna; wcielenie do 
b rygady  w ym agało zmian. Spory procent (w 
chwili przem arszu liczył batalion 350 ludzi) zna­
lazł się w kaw aleryi: pełni zapału i w prost tra ­
wieni am bicyą dorów nania starszym  kolegom, 
zaczęli się ci ułani w arszaw scy odrazu w yryw ać 
na patrole , i już d. 6 w rześnia doszła nas w ia­
domość o pierw szym  rannym , a  zaraz nazajutrz 
o drugim . H. E.

Początki Słowian bałkańskich
P iąte  j szóste stulecie po C hrystusie były 

okresem  rozszerzania się siedzib plem ion sło­
w iańskich ku zachodowi i ku  południu. Za ce­
sarza bizantyńskiego Justyn iana, owego słynne­
go praw odaw cy (527-^565) liczne drużyny sło­
w iańskie usiłowały przejść przem ocą przez D u­
naj, stanow iący wówczas północną granicę ce­
sarstw a. Ju sty n ian  odpierał te wojownicze rze­
sze skutecznie, acz z trudem ; słabsi jego na­
stępcy ulegli przem ocy, krasząc sobie to upo­
korzenie fikcyą urzędow ą, że w ielkoduszny ce­

sarz grecki wpuścił Słow ian do k ra ju  dobrowol­
nie, jako lenników  swoich. Faktycznie jed n ak  
Słowianie nie troszczyli się o wskazaneUim na 
papierze granice, tylko rozlali się szeroko po 
całym  półwyspie bałkańskim  aż po m orze E gej­
skie i południowe w ybrzeża Grecyi. Stopniowo 
dopiero Grecy, n a  razie ograniczeni do wąskich 
nadm orskich skraw ków  ziemi, skupiali rozbite 
swe siły, zaczęli przysw ajać sobie przybyszów 
bitnych, ale prostaczych i zwierzchnictwo g re ­
ckie z frazesu  przem ieniać n a  fakt. Poniew aż 
zaś Słowianie od początku byli rolnikam i, więc, 
przy takich uczonych m entorach, nie brakło im 
zdolności do szybkiego cywilizowania się.

Gdy się to działo, wschodnia połać półwys pu 
bałkańskiego uległa now em u zaburzeniu . W tar­
gnęły tam , pustosząc i paląc, dzikie hordy  ko­
czownicze z nad Wołgi przybyłe. Hordy te  były 
pochodzenia ugro-fińskiego, to znaczy do W ę­
grów  późniejszych pokrew ne; od rzeki Wołgi 
zw ano je Bułgaram i. W końeu i ci nowi p rzy­
bysze ustatkow ali się i w  kraju , przez słow iań­
skich rolników  zaludnionym , osiadli jako  rzą­
dząca niem i wojownicza szlachta. To pierw sze 
państw o bułgarskie zostało około roku  1000 u- 
jarzm ione przez G reków ; w e wspólnej niew oli 
wojownicy fińscy zlali się z w ielekroć liczniej- 
szemi rolnikam i słowiańskiem i, przyjęli ich m o­
wę i zwyczaje. T ak  powstał słow iański n a ró d  
Bułgarów, k tó ry  po blisko dw ustu  latach  n ie­
woli chwycił za broń i zrzucił jarzm o greckie. 
D rugie państw o bułgarskie nosiło całkiem  inny 
charak ter niż p ierw sze; stało bez porów nania 
wyżej pod względem  kulturalnym  i o rgan iza­
cyjnym . Rozbili je  dopiero Turcy w XV wieku.

Odm ienne byty koleje Słow ian zachodnio-bał- 
kańskich. Na południu  w ielu z nich zlało się z 
G rekam i; natom iast plem iona dalej k u  północy 
zam ieszkałe zostały zjednoczone przez p rzybyłą 
w VII w ieku wojowniczą drużynę Serbów  i w 
1043 r. u tw orzyły  niezależne od Greków kró le­
stwo serbskie, k tó re  rów nież przetrw ało  aż do 
najazdu tureckiego. Jeszcze dalej k u  północno- 
zachodowi podobną rolę, jak  Serbowie, odegrała 
razem  z nim i przybyła d rużyna Chorwatów, 
tworząc królestw o chorw ackie, k tó re później u- 
znało zwierzchnictwo W ęgier.

Nawiasem  mówiąc, m yli się tow. C u n o w ,  
pisząc we „V orw arts“, że Serbow ie przybyli „z 
Rosyi*. Po pierw sze przybyli oni w VII s tu le­
ciu, a więc w czasie, k iedy  an i Rosyi, an i n a ­
w et Rusi n a  świecie nie było. W szak nazw a Ro­
syi pow stała dopiero w tórnie z nazw y Rusi, n a ­
zwa Rusi zaś pow stała dopiero w tedy, kiedy 
W aregowie, przybysze ze skandynaw skiej k ra i­
ny  Ros, zjednoczyli pod sw oją w ładzą Słow ian 
północno-wschodnich, a  więc po 862 roku. Po 
drugie zaś nic za tem  nie przem aw ia, żeby Sło­
w ian bałkańskich w yprow adzać z k ra ju , w pó ­
źniejszych stuleciach przezw anego Rosyą. W szak 
droga stam tąd poprzez stepy dzisiejszej U krainy 
zam kniętą była przez dzikie hordy  koczownicze 
w rodzaju Awarów  i Bułgarów  ówczesnych. P o ­
nadto  w późniejszej W ielkorosyi wówczas je ­
szcze przew ażnie F innow ie m ieszkali, n a  zacho­
dzie natom iast Słow ianie sięgali aż poza dolną 
Łabę i aż po T yrol dzisiejszy. Raczej w ięc Sło­
w ianie bałkańscy przybyli p rosto  z północy, z 
kra in  nad średnim  biegiem  D unaju. Co się zaś 
w szczególności tyczy Chorwatów i Serbów, to 
Chorwaci, jak  o tem  świadczy ich nazw a, p rzy­
byli z gór, zapew ne więc z Alp wschodnich, 
gdzie wówczas w łaśnie niem ieckie plem ię Ba­
warów podbijało Słow ian, co mogło odłam y od­
porne wobec najazdu nakłonić do em igracyi. 
Najprawdopodobniej więc szukać należy daw nej 
siedziby Chorwatów w S ty ry i dzisiejszej, a da­
wnej siedziby Serbów gdzieś w ich sąsiedztw ie. 
Coprawda, Słow ianie łużyccy do dziś dnia n a ­
zyw ają siebie Sorbam i, coby nas mogło kusić o 
szukanie wspólnego jak iegoś pierw otnego p u n ­
k tu  wyjścia dla S orbów  i Serbów, gdzieś w pół 
drogi m iędzy Lużycam i a  S ty ryą; o tein  jednak  
nic określonego n ie wiem y.

Siła zbrojna Grecyi.
O statnia m obilizacya Grecyi zwróciła pow sze­

chną uwagę na to państw o oraz n a  jego siły 
zbrojne, jak ich  będzie mogło użyć, wm ieszawszy 
się czynnie do konfliktu św iatow ego,

W ediug ostatnich danych, arm ia g reck a  na 
stopie wojennej w ynosi 125.000 w ojska czynne­
go, 80.000 gw ardyi narodowej i 60.000 pospoli- 

| tego ruszenia, czyli ogółem  265.000 żołnierzy, 
j Cztery istniejące okręgi wojskowe tw orzą ró- 
i wnocześnie okręgi rezerw y. W razie  mobiliza-
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cyi każdy pułk  (po 2 bataliony) piechoty w y­
staw ia jed en  batalion rezerw y, a  ze zbytnich 
rezerw istów  tw orzą się ew entualnie czw arte i 
p iąte bataliony.

P iechota uzbi’ojona je s t w 6’5-m ilim etrowe ka- 
rabifty  M anlichera. A rty lerya polna m a 7'5-cen- 
tym etrow e szybkostrzelne działa (system u Creu- 
zot), ciężka zaś a rty le ry a  m iała haubice i m oź­
dzierze system u K ruppa, ale obecnie zastąpiono 
ją  system am i francuskim i. Jednolite um unduro­
w anie arm ii w prow adzono w r. 1912. W yćwi­
czenie w ojska z powodu krótkiego czasu służby 
n ie stało  na  wysokości współczesnych w ym a­
gań, lecz w tym  względzie pod wpływem  osta­
tn ich  w ojen bałkańskich  i wojskowej m isyi fran ­
cuskiej nastąp iły  zm iany n a  lepsze. Podoficero­
w ie wojska greckiego wychodzą ze szkoły pod­
oficerskiej, oticerow ie zaś czynni nom inowani 
są  W" części z podoficerów, przew ażnie jednak  
w ychodzą z wojskowej szkoły „Elpiden* w Ate­
nach i ze szkoły przygotow awczej dla w szyst­
kich gatunków  broni w Korfu. Również szkoła 
przygotow aw cza dla oficerów rezerw y dostarcza 
pew nej liczby oficerów do czynnej służby.

Obecnie istn ieje w Grecyi pow szechny obo­
wiązek służby wojskowej, trw ającej la t 35. K a­
żdy Grek, począwszy od 19 roku  życia aż do 
54, obow iązany je s t do służby wojskowej. Czas 
służby w linii w ynosi 2 lata. Poniew aż udzie­
la ją  długich urlopów, więc w łaściw y czas służby 
w linii trw a tylko lVa roku . Zwolnieni od woj­
ska opłacają podatek . Roczny kontygent re k ru ­
ta, uchw alony przez parlam ent, w ynosi 25.000 
ludzi, z k tó rych  jednak  powołuje się tylko 
1 1 .0 0 0 .

S tan  pokojowy arm ii greckiej bez żandarm e- 
ry i w ynosi okrągło 30.000 ludzi. E tat arm ii do­
szedł w  ostatn ich  latach  do 17,260.000 m arek. 
Naczelnym  wodzem arm ii i floty je s t król, k tóry  
m a do pom ocy szefa sztabu  generalnego i m i­
n isterstw o wojny. Zależność m inisterstw a wojny 
od politycznych in tryg  k rępu je jego działal­
ność i doprow adza do corocznej p raw ie zm iany 
osób.

Co do marynarki greckiej, to flota Grecyi sk ła­
dała się w edług planu  n a  rok 1914/15 z 2 s ta ­
tków  liniow ych, 2 pancerników , 1 krążow nika 
pancernego, 14 kontr torpedowców, 14 torpedow ­
ców i 2 łodzi podw odnych. Jako  punk t oparcia 
służą flocie P irpus, Korfu, Nauplia i Poroś. Ofi­
cerów m arynark i je s t około 200.

O stateczny sąd  o sile w ojennej Grecyi da się 
w ten sposób streścić, że siła ta  najm niej ze 
w szystkich państw  bałkańskich je s t w yzyskaną. 
Udział oficerów arm ii i m arynark i w agitaeyach 
politycznych w pływ a n iekorzystnie n a  ducha i 
dyscyplinę w wojsku. W ostatn ich  jednak  latach 
usiłow ano niedostatki te  usunąć i z pomocą 
wielkich nakładów  podnieść siłę zbrojną kraju .

nieezne w ybudow anie now ych, silnych fortyfi­
kacją polowych. N astępnie zajm owano się sp ra­
wą lotnictwa i podniesiono konieczność budowy 
nowych aparatów  lotniczych. Także Francya ma 
dostarczyć pew ną liczbę nowych aparatów . Pod­
niesiono też, iż rosyjski korpus lotniczy posiada 
śm iałych i zręcznych lotników. Kom itet stw ier­
dził, iż s tra ty  w rosyjskim  korpusie lotniczym  

■ są  stosunkow o znaczne, jednak  stra ty  te  m ogą 
być bez w iększych trudności pokry te. N astępnie 
zajęto się spraw ą przebudow y rosyjskiej sieci 
kolejowej, k tóra oczekiwanej ofenzywie ro sy j­
skiej może oddać ogrom ne usługi.

Kom itet przyznaje, iż obecna sytuacya arm ii 
rosyjskiej jest krytyczna i że m ogą jeszcze zajść 
kom piikacye nieprzew idziane, jednak  trzeba z 
ufnością spoglądać w przyszłość, poniew aż sprzy­
m ierzeńcy Rosyi nadchodzą już z pomocą.

K orespondent „National Z tg“ d o n o s i: Od n ie­
daw na obraduje w P etersbu rgu  specyalna ko- 
misya popierania armii i floty, k tó ra na  ostatnich 
posiedzeniach zajm owała się całym  szeregiem  
nadzwyczaj w ażnych dla arm ii rosyjskiej kwe- 
styj. Poniew aż kom isya ta  obraduje przy za­
m kniętych drzwiach, więc p rasa  rosy jska o trzy­
muje z tych obrad tylko skąpe poufne w iado­
mości.

Podczas obrad  zajm owano się szeroko spraw ą 
w yekw ipow ania wojska. Stw ierdzono, iż dzięki 
wzmożonej działalności rosyjskiego przem ysłu 
tkackiego i sprow adzenia w iększych ilości w ełny 
i baw ełny, brak sukna został w zupełności u su­
nięty. N atom iast daje się odczuwać ogrom nie 
brak dostatecznej ilości obuwia. W prawdzie spro­
w adza się w ielką ilość obuwia z Japonii i ze 
Stanów  Zjednoczonych, jednak  fabryki tych 
państw  nie m ogą pokryć ogrom nego zapotrze­
bow ania. Jakość sprow adzanego, szczególnie z 
Japonii, obuw ia pozostaw ia wiele do życzenia. 
P anuje także ogrom ny brak karabinów. N atom iast 
tak  wielki przedtem  b rak  am unicyi został dzięki 
czynnej pom ocy sprzym ierzeńców  i ofiarności 
rosyjskiego społeczeństw a w zupełności usun ię­
ty. I tak  zapotrzebow anie południowej arm ii ro ­
syjskiej (na W ołyniu) zostało w zupełności po­
kry te .

Kom itet zajmował się także spraw ą, aby  i re ­
sztę w arsztatów  w Rosyi zużytkow ać do w yrobu 
am unicyi. Kom itet potępił jak  najostrzej ruch 
strejkowy w śród robotników  i żądał zastosow a­
nia bezwzględnych środków przeciwko strejku- 
jącym  i agitatorom . Kom itet uznał dalej za ko-

ojna z
T ru d n o ś c i  d o w o z u  d la  R o sy a n .

O ile m ożna w yw nioskować z ostatnich roko­
wań rządu  rosyjskiego z sprzym ierzeńcam i, co­
raz  bardziej na p ierw szy p lan  w ysuw a się kwe- 
stya zdobycia Dardaneli. B rak am unicyi i broni, 
k tóry  był p rzyczyną klęsk rosyjskich, daje się 
coraz więcej odczuć, a  z nadejściem  zim y i po- 
litycznem i kom plikacyam i na Bałkanie stosunki 
pod tym względem jeszcze się pogorszą.

Am eryka i Anglia m ogą dostarczać Rosyi 
m ateryałów  wojennych trzem a drogam i przez 
Archangielsk, przez W ładyw ostok i przez N or­
wegię i Szweeyę. Dowóz przez Szwecyę i N or­
wegię m a bardzo dobre połączenie w prost z P e ­
tersburgiem , m a jednak  i swoje słabe strony. 
Zależny jes t on mianowicie od stanow iska państw  
skandynaw skich i zagrożony na  m orzn w dwóch 
miejscach przez Niemców. A mianowicie n a  w y­
brzeżach norw eskich k rążą  łodzie podw odne n ie­
m ieckie, a na m orzu Bałtyckiem  znajdują się 
pływ ające m iny niem ieckie, niebezpieczne dla 
statków.

Co do przyw ozu przez Archangielsk, to p rzed ­
staw ia on następujące trudności: Port A rchan­
gielsk jes t zbyt m ały, aby mógł w ystarczyć na 
olbrzym ie transporty  m ateryałów  wojennych, 
potrzebnych dla Rosyi, cześć drogi z Anglii do 
A rchangielska strzeżoną jes t przez łodzie pod­
wodne niem ieckie, na m orzu Białem znajdują 
się pływ ające m iny i kom unikacya z Archan- 
gielskim  trw a bardzo krótko, poniew aż po rt ten  
wcześnie zam arza na przeciąg długich m iesięcy.

Również dowóz am erykańskich i japońskich 
m ateryałów  w ojennych przez W ładyw ostok n a ­
trafia n a  podobne trudności. Port bowiem W ła­
dyw ostok je s t przez bardzo długi przeciąg czasu 
zam arznięty. P róby  zaś Japończyków  tran sp o r­
towania m ateryałów  w ojennych przez Koreę i 
Port A rtu ra  nie w ydały dotychczas zbyt po­
m yślnego skutku. ,

C a r  a  u c h w a ły  m o s k ie w s k ie g o  z ja z d u .
K orespondent „Vossische Z tg.“ B erhm anu do­

nosi w telegram ie ze Sztokholm u: P rzed  kilku 
duiam i jeszcze nie wolno było gazetom  rosy j­
skim ogłaszać rezolucyi kongresu m oskiewskiego, 
obecnie zaś zakaz ten  zniesiono i p ra sa  ro sy j­
ska zajm uje się om aw ianiem  tych rezolucyi.
Z rezolucyi tych nikt nie je s t zadowolony, n a ­
w et kadeci, k tórzy  teraz bardzo wstydliwie 
uspraw iedliw iają się z u trącenia Guczkowa przy 
w yborach deputacyi do cara. Książę Trubeckoj 
poświęca w m oskiewskim  dzienniku „Russkoje 
Słowo* obradom  kongresu  dłuższy artyku ł, w 
którym  wywodzi, iż kongres dał dowód, iż Ro- 
sya nie chce rewolucyi, chociaż w ostatnim  cza­
sie dał się zauważyć w Rosyi nastrój rew olu­
cyjny.

O lekcew ażeniu kongresu  przez rząd św iad­
czą następujące fak ty : Uchwalona już audyeri- 
cya prezydenta Dum y u  cara została w osta­
tniej chwili odwołaną. D eputacya kongresu  do 
cara będzie praw dopodobnie przyjętą, lecz Go- 
rem ykin  na  życzenie cara sam  opracow ał od­
powiedź, jaka będzie udzielona deputacyi w ra ­
zie jej przyjęcia. Zaw iera onajwyraz'ną o d m o w ę  
na przedłożone rezolucye zjazdu m oskiewskiego. 
Jak  donosi półurzędow y „Kołokol*, o chociażby 
tylko częściowych zm ianach w gabinecie rosy j­
skim  niem a obecnie mowy.

Z R osyi.
W iele rosyjskich zarządów m iejskich, m iędzy 

nimi także moskiewski, odmówiło dsmcnstra- ! 
eyjme udziału w nowozałożonym  kom itecie po­
mocy wojennej, k tóry  znajduje się pod p ro te­
ktoratem  następcy  tronu.

Z  ro s y js k ie g o  k o m u n ik a tu .
1 października. Koło Nowosiółki (nad Serwe- 

czem, na południowy zachód od Nowogródka) 
zostali N iemcy przez nag ły  a tak  w yparci. Wzię­
liśm y jeńców i zdobyliśm y trofea, k tó rych  liczba 
dopiero zostanie stw ierdzoną. Pod Źarjeczami 
i Rowinszczyzną (na południow y wschód od 
Baranowicz) został nieprzyjaciel odrzucony przez 
Szczarę. Nad dolnym  Styrem  pod w sią O b e rk i! ? 
(ua południow y wschód od Kolek) zaatakow ali 
Niemcy, po przygotow aniu za pom ocą ognia, 
nasze wojska. Nie zrobili ani 100 kroków , gdy 
ponieśli ogrom ne s tra ty  i nie m ogąc się oprzeć 
uciekli w nieporządku.

Koło Łom an (na północny zachód od Dera- 
źna) je s t w toku  zacięta walka.

W edług otrzym anych wiadomości przelatu ją 
austryacęy  lotnicy rum uński teren , ab y  zreko- 
gnoskow ać nasze skrajne skrzydło koło Zanite (?) 
i celem uniknięcia ognia naszych wojsk. W e­
dług doniesień kom endantów  wojsk posługiwali 
się A ustryacy i Niemcy w w alkach ostatnich 
dni nad Styrem  praw ie w yłącznie nabojam i wy­
buchowymi.

Wojenna służba sanitarna 
w dawnych wiekach.

Do początku XVfI w ieku niem a m owy o or- 
ganizacyi pomocy lekarskiej podczas wojny. W o­
dzowie m ają przy  sobie lekarzy , ale w pierwszej 
linii dla siebie, a później dopiero dla żołnierzy.

Opieką chorych na wojnie zajm ują się zakon­
nicy, a  następnie zakony rycersk ie. I tak  rycerz 
H enryk von Pfolsprund miał um ieć tam ować 
krew. W średnich  wiekach chirurgow ie wojenni 
zdziałali dużo dobrego ; posługiw ali się oni już 
w tedy „ortopedyą*. Znana je s t ręk a  żelazna ry ­
cerza Gotza von B erlichingen.

Najw iększą p lagą wojen daw niejszych były 
zarazy. Dopiero w ojna niem iecko-francuska r. 
1870/71 była p ierw szą, podczas której w ypadki 
śm ierci w skutek choroby były  m niejsze, niż 
w skutek ran  (14.900 do 28.300). W ojska były 
bezbronne daw niej wobec zaraz. Uciekały z
miejsc, gdzie pojaw iła się zaraza, i przez to je ­
szcze bardziej ją  rozszerzały.

Dopiero około połow y XVI w ieku widzimy 
we francuskiej arm ii pew nego rodzaju o rgan i' 
zacyę san itarną . Z oddziałami wojsk jechał fel­
czer na  wozie ze swem i narzędziam i. W tedy też 
rozpoczęto planowe, chociaż dość wadliw e, od- 
transportow yw anie rannych  i chorych. Tym cza­
sem chirurgia robiła szybkie postępy.

W wojskach francuskich Franciszka II sławny 
chirurg  Am broise P arć  w prow adził racyonaln0 
metody operacyjne i leczenia ran  i rozpoczął 
swe za ł^eg l już na polu  bitew .

Ale dalekonośna broń strzałow a wypędziły 
znowu lekarza z poła walki. F ryderyk  Wielk* 
rozporządził, aby  felczerzy trzym ali się w tyl® 
za bagażam i i wkraczali dopiero po ukończeni11 
bitwy. W skutek tego wielu um ierało, gdyż ni0 
odtransportow yw ano w tedy rannych .

Dopiero L arrey, lekarz przyboczny N apoleon0 
i lekarz naczelny jego armii, w prow adził na  no­
wo „ z a s a d ę  24 g o .d z in * .  R anny powinien 
otrzym ać pomoc lek arsk ą  przynajm niej w pier­
wszych 24 godzinach. Przez to  lekarz przyszedł 
na pole bitew, co pozostało do dzisiejszych cza­
sów.

Organizaeya pom ocy lekarsk ie j n a  polu walk1 
pow stała zatem  w późnem  średniow ieczu, a  o t' 
ganizacya lazaretów  je s t zdobyczą połowy XVlh 
wieku.

W ojenna organizaeya san ita rn a  w średnich 
wiekach nie na  w ieleby się zdała, gdyby ją  na'  
wet stworzono, ze względu na n isk i s tan  wi0'  
dzy lekarskiej, k tó ra  posługiw ała się w tedy t f '  
kimi środkam i, jak  w ydzieliny św ińskie, siers0 
zajęcza, oczy um arłych, posoka sm oka, rozpa; 
lone żelazo, gryzące w apno itd. M ęczenn ika^1 
byli w tedy ran n i i chorzy.

W sprawie komunikacyi z okupowa­
nymi obszarami Królestwa.

A p el d o  p . N a m ie s tn ik a .
Kupcy galicyjscy wywodzą gorzkie żale, 

w ładze galicyjskie u trudn ia ją  im stosunki b al 
dlowe na teren ie  okupow anym  w Królestw 
Polskiem. W edle ogłoszonych zarządzeń P 
sżportow ych potrzebnym  jest do podróży P °, - 
ren ie  okupow anym , jedynie paszport z odnoś
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klauzulą w ystaw iony przez w ładzę polityczną 
'■szej jnstancyi, a w izowany przez m inisterstw o 
XvO]uy lub naczelną kom endę arm ii, albo przez 
brzędy do w izow ania paszportów  ustanow ione

Granicy i Krakowie.
Tym czasem  c. k. ekspozytura policyi w Szcza­

kowej nie przepuszcza kupców galicyjskich, za­
opatrzonych w takie paszporty  do te ren u  oku 
powanego, żądając jeszcze nadto zezwolenia na- 
■kiiestnietwa do przekroczenia granicy (Graaz- 
hberschreitungsbew illigung). Kupcy zm uszeni są 
tedy wnieść podanie do nam iestnictw a, k tóre 
Znowu odsyła spraw ę do starostw a. Starostw o 
Znowu wysyła ak ta  z powrotem  do nam iestni­
ctwa, k tó re znowu przesyła ak ta  do e. i k. ko­
m endy w M orawskiej Ostrawie, a stam tąd  w raca 
spraw a znow u do nam iestnictw a, a  s tąd  w re­
szcie do w ładzy politycznej I-szej instaucyi, m iej­
sca zam ieszkania odnośnego kupca, ceiem w y­
dania tem uż udzielonego wreszcie zezwolenia 
ba przekroczenie granic. W skutek powyższego 
zaostrzenia, w  istniejących rozporządzeniach pa­
szportow ych zupełnte nieuzasadnionego, cierpi 
ogrom nie ruch  handlow y i aprow izacya Gałicyi.

Zaostrzenie to jes t jedynie wynikiem  mylnej 
interpretacji zarządzeń paszportow ych ze strony 
e. k. Nam iestnictw a galicyjskiego. Inne rządy 
krajow e i losując istniejące zarządzenia paszpor­
towe są zdania, że tak  zw ane „G ranztiberschrei- 
tungsbew illigungen" d la  okupacyjnych terenów  
w K rólestw ie Poiskiem  zupełnie nie są w ym a­
gane. Na odnośne żądanie jednego z kupców 
galicyjskich przejściow o podczas wyehodźctwa 
zam ieszkałego w Bernie, potw ierdziła tam tejsza 
c. k . dyrekeya poticyi pow yższą okoliczność. 
Pośw iadczenie to opiew a:

„Dem Herrn J. K. w ird a u f  Wunsch bestatigi, 
ilass nach den bestehenden hieramt bekannten 
Weisungen fur laudstnrinpfiichtige Personen ausser 
der im Passe eingetragenen Klauset spezielle „Granz- 
ubersehreitungsbewiiiigungen" zur Reise in aas 
von Oesterr.-Ung. okitupierte Gebiet in Russisch 
Polen nicht notwendig sind.

Brunn, am 9. A ugust 1915.
L. S. Podpis nieczytelny

(K. k. Polizeidirektion in Brunn).
Kupcy galicyjscy są  rozżaleni, że to w łaśnie 

ich w łasne władze polityczne u trudn ia ją  im od­
budow ę egzystencyi, zniszczonej w sku tek  za­
w ieruchy w ojennej.

Podajem y to do wiadomości c. k. nam iestnika 
a jesteśm y przekonani, że w yda odnośne zarzą­
dzenia. G...

l i  i  li! i. §nii!.
W yższe ku rsa  dla kobiet im. A. Baranieckiego 

bie są  i celowo nie zam ierzają być odrębnym i 
kobiecym i uniw ersytetam i. Ich niezapom niany 
Założyciel był jednym  z pionierów  wyższego 
Wykształcenia kobiet. D ługoletni dyrek to r, ini- 
pyator w ielu zm ian i przekształceń program u 
1 ustro ju  kursów , prof. dr. J. Rostafiński nie 
hależy bynajm niej do przeciw ników  uniw ersy­
teckiego w ykształcenia kobiet, k tó re  zam ierzają 
Poświęcić się p racy  naukow ej. W śród grona p ro­
fesorskiego z ro k u  n a  ro k  spotykam y szereg 
Nauczycieli W szechnicy, k tórzy w sw ych audy- 
toryach uniw ersyteckich zgrom adzają liczne słu- 
chaczld. W szystkie w ykłady na kursach  stoją 
ba poziom ie uniw ersyteckim  (o ile idzie o po­
r w a n ie  ostatnich w yników  nauki).

K ursa im. B aranieckiego m ają inue zadanie 
Niż un iw ersy tet. Nie są  przeznaczone dla p rzy ­
jętych badaczek, uczonych specyalistek, (dla 
których m ogą być doskonałym  szczeblem  w 
kształceniu uniw ersyteckim ). K ursy m ają pod- 
bbsić poziom o g ó l n e g o  w ykształcenia, dawać 
jb'Zyszłej nauczycielce, w ychowawczyni, czynnej 
jjb jakim kolw iek polu obyw atelce k ra ju  — klucz 

0 zrozum ienia zjaw isk życiowych i świadome-
sam okształcenia.

c Tak zw. „Szkoła główna* rozpada się na 
.ętery w ydziały o siedm iu odrębnych grupach, 
cjęzyczem niek tó re w ykłady m ogą być w spólne): 
j. ydział h istoryczny — literacki, zw ykle n a j­
m n ie jszy , w. przyrodniczy, (w prow adza dwie

g iu p y : fizyczną, biologiczną), w. pracy  społe­
cznej (o grupach wychowawczej i społecznej) 
i wydział gospodarstw a wiejskiego.

Na pierw szy plan w ysuw a się w chwili obe­
cnej W ydział pracy społecznej.

Przez stw orzenie tego W ydziału ku rsy  służyć 
p ragną potrzebom  życia narodow ego. Program , 
k tóry  im w ytknął in ieyator przed trzem a łaty  
jest szczególnie ak tu a ln y  w chwili obecnej, gdy 
zniszczone i zaniedbane dziedziny trzeba bę­
dzie trudem  tysięcy nowych działaczy odbudo­
wać, nie według daw nego szem atu, lecz we­
dług nowego planu, świadom ie obranego.

K ursy chcą przygotow yw ać pracownice oryen- 
tujące się w stan ie  gospodarczym  i potrzebach 
Polski, w zagadnieniach wychowawczych i o rga­
nizacyjnych, w praw ie codziennego życia i for­
mach" współżycia społecznego, w tajem niczone w 
Lecłmikę działalności społecznej.

W ykłady i sem inarya, planem  przew idziane 
mają ten  cel n a  względzie. Od profesorów  bę­
dzie zależało stw orzenie szczegółów nowego ty ­
pu uczelni, poświęconego bezpośrednio po trze­
bom dnia dzisiejszego i najbliższgo ju tra  Polski. 
Od zrozum ienia sytuaeyi i pow ażnejfpracy słucha­
c z e k — praktyczna, natychm iastow a korzyść dla 
kraju. Sądzić wolno, że żadnego z tych czyn­
ników nie zabraknie.

W roku  bieżącym  zostaje na razie otw arty 
prócz II. ku rsu  w ydziału społecznego II. kurs 
wydziału historyczno-literackiego oraz ciesząca 
się zasłużoną sławą szkoła sztuk pięknych, wy­
chowująca przedew szystkiem  nauczycielki ry ­
sunku. Od zgłaszania się uczennic zależy wzno­
wienie k u rsów : przyrodniczego i gospodarstw a 
wiejskiego.

Ze w szechm iar pożądanem  byłoby podjęcie 
wykładów gospodarczych, k tóre oświetliłyby 
najpilniejsze potrzeby kra ju  i środki najprostsze 
ku ich zaspokojeniu wiodące.

Z miasta i z kraju.
Pochwala krakowskich dzieci. Komendant 13 pp, 

pułkownik Hauser przestał na ręce prezydenta 
miasta następujące pism o:

Jako komendant krakowskiego pułku piechoty 
pozwalam sobie pLzesłać odpis rozkazu c. i k. ko­
mendy armii z dnia 10 września 1915 r. Rozkaz 
ten brzmi: „W najgorętszej walce, oko w oko, z 
użyciem wszelkich sit, nie zważając na ciężkie 
straty, okazali ponownie oficerowie i żołnierze 13 
pp. ‘ , do czego są zdolni bohaterowie Au­
stryi. Podobni huraganowi zdobyli ci najdzielniejsi 
silnie przez nieprzyjaciela umocnione i zaciekle 
bronione oszańcowania, przez to przyczynili się w 
wysokim stopniu do uzyskania sukcesów tych dni. 
Ci dzielni powinni być przekonani o szczerej wdzię­
czności ojczyzny, a ja — dumny, że takich żoł­
nierzy mam w mojej armii, wyrażam oficerom i 
żołnierzom pułków piechoty 13 . w imieniu 
Najwyższej służby najzupełniejsze uzftanie.

Pjląnzer-Baiiin G. K. rn. p .“ 
Odznaczenie to dotyczy walki nocnej z dnia 30 

na 31 sierpnia b. r. kiedy to -2 bataliony 13 pp.
■ 1 ' r ' ’ ' ' , w zaciekłej walce na oiatą

broń zdobyły pod V ' ■ nieprzyjacielskie o-
szańcowania, zbudowane z zastosowaniem wszel­
kich środków techniki ‘wojennej i umocnione ca­
łym szeregiem zapór z drutu kolczastego, przy­
czem wzięty okoio 100 Rosyan do niewoli i zdo­
byty 2 karabiny maszynowe. Przy tej sposobności 
mam zaszczyt zauważyć, że żołnierze tegoż putku 
stale jak najdzielniej walczą, przełamując skute­
cznie wszelkie trudności jakie wojna nastręcza. 
Dlatego pułk 13 „krakowskich dzieci" pozyskał 
w armii jak najlepszą sławę. Jestem dumny, że 
dowodzę tak dzielnym i sławnym pułkiem.

Sprawy ewakuacyjna. W dniu 1 października 
odbyło się posiedzenie suhkomitetu miejskiego ko­
mitetu ewakuacyjnego, w którem brali udziat tak­
że deiegaci komitetu pań dla niesienia doraźnej 
pomocy ewakuowanym oraz delegaci takiegoż ko­
mitetu izraelickiego. Celem posiedzenia było omó­
wienie sprawy dostarczenia ludności pozbawionej 
pracy zarobku przez założenie w Krakowie w a r ­
s z t a t ó w  dla dostaw wojskowych i uzyskanie dla

nich zamówień. W arsztaty te mają być także po­
mocą dla powracających uchodźców wojennych. 
Subkomitet uchwalił w sprawie warsztatów bez­
zwłocznie wnieść podania do odnośnych władz 
centralnych i wysłać delegacyę. Dla przeprowa­
dzenia uchwał miejskiego komitetu ewakuacyjne­
go powołano 4 selrcye: 1) dla dostarczania pracy 
i zarobku uchodźcom powracającym i dla ludno­
ści pozbawionej zajęcia, 2) dla sprawy mieszkań 
i domów noclegowych, 3) dla zbierania odpadków,
4) dla tanich kuchni i herbaciarni oraz współdzia­
łania z miejscowemi instytucyami dobroczynnemu

Kolumna Logionów. Akcya wbijania gwoździ po­
stępuje żywo naprzód. W dniu pierwszym b. tn. 
złożył przy Kolumnie kor. 100 wiceprezydent Ra­
dy szkolnej p. Ignacy Dembowski. Coraz częściej 
gromadzi się przy Kolumnie dziatwa ze szkół kra­
kowskich, wbijając gwoździe od siebie. Pojawiły 
się już w obiegu karty pocztowe z ryciną Kolum­
ny. Nabywać je inożna przy kasie Kolumny w ce­
nie 10 hal. za sztukę. Komitet Kolumny posiada 
swe biuro przy placu Maryackim 9, II. p. Tam też 
należy się zwracać po wszelkie informacye.

Z targu. Targ wczorajszy był bardzo słaby. — 
Szczególnie bardzo mało dowieziono jaj, mleka i 
masła tak, iż brak tych artykułów dawał uczuć 
się dotkliwie. Powodem braku jest oprócz trudno­
ści paszportowych, na jakie jest narażona ludność 
Królestwa Polskiego, dowożąca do Krakowa arty­
kuły spożywcze, także niesumienna spekulacya 
niektórych kupców w miasteczkach okolicznych, 
którzy wykupują iarn artykuły spożywcze i sprze­
dają po wysokich cenach w Prusach. Brak też 
jest w Krakowie słoniny, smalcu i innych tłusz­
czów, a stosunki pod tym względem pogarszają 
się z dniem każdym. Znaczne też podwyższenie 
cen mleka i inasła jest nowym ciężarem dla nę­
kanej drożyzną ludności. Magistrat powinien roz­
winąć w odpowiednim kierunku jak najenergicz- 
uiejszą akeyę.

Zbiórka bawełny, wełny i kauczuku. Zapowie­
dziana zbiórka wełny, bawełny i kauczuku rozpo­
częła się wczoraj. Zbiórką zajmują się uczniowie 
szkól średnich i wydziałowych, którzy jeżdżą na 
wozach od domu do domu, zbierając po domach 
wszystkie zaofiarowaue przedmioty wełniane, ba­
wełniane i kauczukowe. Wozów tych krąży w Kra­
kowie 36, a w Podgórzu 6. Do każdego wozu 
przydzielonych jest dwóch żołnierzy, którzy zaj­
mują się znoszeniem otrzymanych przedmiotów.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta dra Nowaka posiedze­
nie krakowskiej rady przybocznej. Wiceprezydent 
Bandrowski omówił szczegółowo sprawę t e a t r a l ­
n ą . Prezydyum chodziło przedewszystkiem o to, 
aby w obecnym czasie wojennym załatwić rzecz, 
wprowadzając jak najmniej zmian w dotychcza­
sowym sposobie prowadzenia teatru. Prezydyum 
chcąc sobie w przyszłości zastrzedz prawo defini­
tywnego załatwienia sprawy teatru, powyższe za­
rządzenie uchwaliło tylko p r o w i z o r y c z n i e .  
Wkońcu wiceprezydenci Nowak i Maryewski oma­
wiali szczegółowo sprawę a p r o w i z a c y i .  W dy- 
skusyi członkowie rady przybocznej poddali cały 
szereg projektów.

Wpisy na uniwersytet Jagielloński. Dotychczas 
wpisało się na wydziały prawniczy, filozoficzny i 
lekarski ogółem blisko 400 słuchaczy. Wpisy koń­
czą się jak wiadomo, 8 b. m.

Ze Lwowa. Jak donosi „Gazeta Wieczorna®, wia­
domość, iż inżynier Wolski podjął starania w 
Wiedniu celem podjęcia wydawnictwa „ Słowa Pol­
skiego^ jest nieprawdziwą. Inżynier Wolski wy­
jechał do Wiednia w sprawach przemysłowych, i 
osobistych i w sprawie „Słowa Polskiego" nie po­
dejmował żadnych starań.

Przed paru dniami odbył we Lwowie posiedze­
nie Komitet p r a c y  k o b i e t .  Na posiedzeniu tem 
przedstawiono następujące zajęcia kobiet:

Radca Zawistowski zawiadomił, że zgłosił się p. 
Popiel, właściciel pracowni blacharskiej, z gotowo­
ścią zatrudnienia kobiet. Wkrótce będzie otwarta 
na Żótkiewskiem fabryka konserw dra Ruckera, 
który zobowiązał się zająć najmniej 30 sił kobie­
cych. Do magistratu przyjęto 10 kandydatek. W a- 
prowicyi otwiera się miejsce dla 6 pracownic. P. 
Tomicka oznajmia, że 22 kandydatki na konduk­
torki kończy przygotowania wstępne. P. Halski 
zdał sprawę ze zgromadzenia kupców, które u .
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chwaliło na wakujące posady przyjmować także 
kobiety.

„Kuryer Lwowski'1 donosi, iż z dnietn 1 b. in. 
zamknięto wZamarstynowie fabrykę mydła „ T ! e n “. 
Przyczyną zamknięcia było zarekwirowanie przez 
wojsko rosyjskie wszystkich naczyń i narzędzi 
metalowych, następnie powołanie pod broń my­
dlarzy i innych robotników oraz brak surowca.

Podobnie, jak i inne instyłucye, poniosła także 
i znana hum anitarnajinstytucyi lwowska, f u u d a- 
c y a  hr. S k a r b k a  wielkie straty w czasie inwa- 
zyi rosyjskiej. Wydział krajowy wysłał dwóch de­
legatów celem zbadania obecnego stanu fundacyi 
hr. Skarbka, którzy po dokładnem zbadaniu spra­
wy stwierdzili, że po pierwsze kurator fundacyi 
usunął bezprawnie stabilizowanych urzędników fun­
dacyi a przyjął nowych, po drugie kurator rów­
nież bezprawnie nie prowadził ksiąg fundacyjnych, 
po trzecie, kurator asygnował bezprawnie nie­
przewidziane wydatki i w ten sposób naraził ft&- 
dacyę na nieobliczalne straty. Wobec tego uchwa­
lono pociągnąć kuratora do odpowiedzialności.

Maksymilian Hempeł, towarzysz sztuki drukar­
skiej, członek-inwalida Tow. drukarzy „Ognisko", 
jeden z założycieli tegoż stowarzyszenia, po dłu­
giej a ciężkiej słabości zakończył życie 30 wrze­
śnia, przeżywszy lat 59.

Dziki pojawiły się w wielkiej ilości w gminach, 
położonych na pograniczu węgierskiem w wioskach 
Sidzina, Bystra, Toporzysko Wysoka — czyniąc — 
jak nam donoszą — wielkie szkody i spustoszenia 
w polach. Właściciele gruntów, położonych w są­
siedztwie łasów, zmuszeni są pilnować całemi no­
cami przed szkodnikami. Zarządzone z ramienia 
c. k. starostwa w Myślenicach obławy, w których 
brali udział co najlepsi strzelcy z bliższej i dal­
szej okolicy pod wodzą byłego prezesa Krakow­
skiego Tow. Strzeleckiego, odniosły tylko ten sku­
tek, że dziki nie ponosząc żadnej straty, schro­
niły się chwilowo w bezpieczniejsze kryjówki.

Z Warszawy. Na tydzień przed opuszczeniem 
Warszawy aresztowali Rosyanie znanego działacza 
narodowego adw. Wacława Dunina pod zarzutem 
przestępstwa politycznego. Zupełnie niespodzianie 
adwokat Dunin zjawił się dnia 28 z. m. w War­

szawie. Okazało się, że przesiedział półtora mie­
siąca w więzieniu petrogradskiin „ K r e s t y a  na­
stępnie uwolniony, uzyskał legitymacyę na wyjazd 
do Wiina, gdzie rychło doczekał się wkroczenia 
Niemców.

Czarne jutra Łodzi. Łódź znajduje się obecnie 
— pisze łódzki korespondent „Dziennika Narodo­
wego" — w przededniu wielkiej katastrofy eko­
nomicznej i straszliwej klęski głodowej. Jeżeli wy­
padki dalej potoczą się tym trybem, jak dotych­
czas, a to zdaje się być rzeczą prawie pewną, 
niezadługo będziemy świadkami rzeczy, o których 
myśl krew ścina w żyłach. Dzisiejsze objawy 
przekonywuią z nieubłaganą konsekwencyą, iż na 
jesieni i w zimie ludność miasta Łodzi n i e  b ę ­
d z i e  m i a ł a  co  d o  u s t  w Łożyć ,  ani czem 
przyodziać wynędzniałego z zimna i głodu ciała. 
O węglu i jakimkolwiek materyale opałowym nie­
ma co nawet marzyć; jest on tak drogi, iż uboga 
ludność nie będzie w stanie nabyć tego niezbę­
dnego w zimie materyału. Fabryki, już dziś czyn­
ne tylko w części, za 3—4 tygodnie muszą sta­
nąć z braku surowca.

Połowa ludności robotniczej (około 30.000) jest 
bez zajęcia i utrzymania.

Jak z Łodzi donosi „Gazeta Polska", na mu 
rach miasta ukazało się następujące obwieszczenie 
prezydenta polieyi: „Wśród sfer robotniczych w
Łodzi i okolicy panuje przekonanie, że na miej­
scu jest jeszcze na dłuższy czas wiele sposobności 
do pracy. Pogląd ten jest mylny. Wprawdzie nie­
które fabryki są jeszcze w ruchu, ale i te będą 
zmuszone wkrótce zawiesić pracę ze względu na 
brak surowca, którego brak w zapasach, a spro­
wadzać nowego nie można ze względu na wojnę. 
Obecnie można wszakże otrzymać pracę w Niem­
czech i przy budowie dróg w Polsce, lecz i ta 
sposobność do pracy zmniejsza się z dniem ka­
żdym. Z tego też powodu wskazanem jest, by 
wszyscy, którzy chcą uniknąć nędzy w czasie zi- 
my, wystarali się już teraz koniecznie o pracę, 
przy pomocy b i u r a  p r a c y  istniejącego w Ło­
dzi. Kto tego zaniedba, sam sobie skutki będzie 
musiał przypisać. Nie może on spodziewać się p o- 
r n o c y  s k ą d i n ą d .  Łódź, 22 września 1915* r. 
Prezydent polieyi von Oppen.

łsłajsr szwajcarski o Legionach. S p r a w o z d a w c a

wojenny dziennika szwajcarskiego „Basler Nach' 
riebten" w kwaterze prasowej, major Tanner, opi* 
sujeą swój pobyt w armii Pfianzer Baltina, poświ?' 
c i i  Legionom Polskim serdeczny ustęp: Z w i e d z a ' 
łem pułk — pisze między innemi — którym do* 
wodzi 26-letni podpułkownik (Januszajtis Red-)'

■ Wyruszył o u w pole jako kapitan, lecz jego nad' 
zwyczaj śmiałe czyny, jak n. p. wypędzenie 400 
kozaków z Korolówki przy pomocy 10 żołnierzy* 
jego zimna krew i zdolność oryentacyi, zapał, j3‘ 
ki wznieca u swoich żołnierzy, przyniosły mu tefl 
wysoki stopień wojskowy. On woale nie u częszcza ł
do akademii wojskowej, jego uzdolnienia wojsko' 
we oparte są na specyainym talencie i gorliwe13 
samouctwie. Wielu z pomiędzy legionistów okrył0 
się już sławą. Nawet dowódca armii wyraża się 
z uznaniem o nich, mówiąc: „Setki dzieci są p0' 
między nimi, jednak wszyscy ostro prą naprzód*1

Ełurcaw o Sosie jeńców i wygnańców. Burce^*
jak wiadomo, otrzymał pozwolenie powrotu z osi®' 
dienia pa Syberyi. Rosyjski rewolucyonista op0' 
wiedział współpracownikowi „Birżewyja Wied°‘ 
mosti* przerażające szczegóły o losie wygnańców 
na Syberyi.

Są oni — mówił Burcew — traktowani jak naj' 
pospolitsi zbrodniarze, zakuwani w kajdany i prz6' 
bierani w odzież więzienną. Gdy Burcew przed 
Jaty 30 był wygnany na Syberyę, obchodzono si? 
z nim łagodniej, niż obecnie z jeńcami wojennymi1

Wygnańcy i uchodźcy giną powoli z głodu. Gdy 
zwrócił na nędzę wygnańców uwagę stójkowego* 
który go przewoził, polieyant urzekł: „.Ja sam so"
bie wydaję się jakbym był pałką. Biorą mnie ’ 
uderzają mną, a gdzie uderzę, tam już trawa na' 
wet nie wyrośnie". Jeńców i wygnańców zamyk3 
się w więzieniach, które są ogniskami zarazy. "" 
Burcew powiada, że drugi raz nie potrafiłby ju^ 
przetrwać tego, co przetrwał, patrząc na te str3' 
szliwe stosunki. Gdy Burcew oznajmił swemu n a d ' 
zorcy o ułaskawieniu, dozorca powiedział: „Gdy' 
by Cię nie ułaskawiono, postaralibyśmy się już 0 
to, żeby się pozbyć ciebie". „Nie trudno odg3' 
dnąć —■ powiada Burcew — co miały znaczyć t0 
słowa, a jestem przekonany, że byłby ich do* 
trzymał". Ł , / :>p. ^

Dosady biurowsj poszukuje 
* panna z roczną praktyką, 
w ładająca także językiem  n ie­
mieckim . Łaskaw e zgłoszenia 
pod B. Z. do Działu Insera- 
towego „Naprzodu", ul. Go­
łębia 2.

J L , Ora Schweizera J L
■ paryskie *

Johimbin tabletki
Flakon po 20, 50, 100 table­
tek Kor. 5-50. 12-20, 2 2 —. 
(Preparatif fortifikateur sexue!) 
Znakom ity środek przy osła­
bieniu  obydwu płci (lmpotenz). 
W ysyłka dyskretna opłatnie 

za pobraniem .
ANTON GROSS, Dam wysyłko­
wy, Sudapest Vili N„ Jossfs- 

ring 23/4.

K ia H a ia H a H B !

KAWA PALONA
Znakomite m ie sz a n k i: 

za 1 kią.
Superior m ieszanka K 4/30
S;ui Jago .. „ 4*40
Perłów ka najlepsza „ 4*40
Caracas m ieszanka „ 4160 
Guntem ala ,, „ 4'60
Portorico „ » 4*00
Java „ „ 4'65
Jam nie:1. „ „ 4'65
H onduras „ „ 4’70
Moeca „ „ 4'70
Ceylon „ „ 4/JO
Kawa .surowa, h erba ta  i kakao 
we wszelkich cenach. Proszę 

żądać specyahiej o fe r ty ! 
W ysyłka w  4a/j klg, paczkach 
pocztowych albo koleją nie- 
JrankoW ane, oclone, za pobra­
niem . Moja palarn ia  kawy 

może dziennie dostarczyć

5 . 0 9 $  k l g .
łniDort kawy z Am eryki środ.

M „  K U L I Ł E M
Wiedeń Y., Ziegelofsngasss 23 r. 
tei. m iędzym iastowy 55.103. 
F irm a założona w r. 1889.
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P O W L E C Z E N IE , & S E U Z N A ,  
CŚOTOW E S&S&OTi 
R O D ZA J l i  m  & J S Ż  M & YERYE 
m  SU K fM E B & B R &  i YANBE.
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R O Ż N E G O  R O D Z A JU  P R O ­
D U K T Y  TO L N E * SZ C Z E G Ó L ­
N IE  S U R O W Ą  W E £.N E  S T R Z Y ­
Ż O N Ą , MSĘS© ETC.

© e b i .  m im s m
D O R N B IR N , t y r o l -w o r a r u b e r g .

p w s m s  m m m m u i
Musimy się - tem więcej chronić, iż obecnie w ystępują ze wzmo­
żoną siłą w szelkie choroby zaraźliwe, ja k : szkarlatyna, odra, 

ospa, cholera, tyfus. Z tego pow odu

N A L E Ż Y  UŻYW AĆ
wszędzie, gdziekolwiek takie  choroby w ystępują, dobrego środka 
dezynfekcyjnego, który  pow inien się znaleść w  każdym  domu.
Najlepszym środkiem  desynfekcyjnym  jest obecnie bez w ątpienia

L Y S O F O R M
bez zapachu, nie tru jący  i tani. Można go otrzym ać w każdej 
aptece i drogueryi w  oryginalnych flaszkach (zielone szkło) 
w cenie po 9 0  h a le rz y . Działanie. Lysoformu jes t szybkie i pe­
wne, to też polecają go wszyscy lekarze do desynfekcyi przy. 
chorych, do mycia ran, wrzodów, do antyseptycznych bandaży

i irrygacyi.

n
□ RZADOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA W00 MINERALNYCH SZTU- 
l“ GZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH

pod firm a

K. flząca i Ghmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

□
U  
□
□  
o
u  
□
LI
rj
-■ w yrabia pod kontro lą komisy! przem ysłowej Towar/.. j~ 
M Lek. krak. polecono przez toż Towarz. W O D Y  *~j 

M IH E R A I.N E , odpow iadające składem  chemicznym 
U  wodom: B ilińskiej,G ieshubierskiej,Selterskiej Vichy, jr3 
O  Mapycnbadzkiej, H om burg, K issingen, tudzież spa- j-1
□  cyains lecznicze, jak : litow ą, brom ow ą, jodow ą, że- L- 
Gl łazistą, kw aśną, oraz wody mineralne normalna z prze-
U  pisu Prot. Jaw orskiego. — Sprzedaż częściowa w apte-
□  kach i drogueryaclu — Cenniki nu żądanie frauko. jJ
□  u

M y d ło  LYSOFORMOWC
jest delikatnem , łagodnem  m ydłem  toaletojyem, zaw iera jeden  
procent Lysoformu i działa autyseptycznie. Można go używać 
przy delikatniejszej skórze, naw et u dzieci i niem owląt. Czyni 
ono skórę m iękką i delikatną i daje jej arom atyczny zapach. J e ­
dna próba wystarczy, a  to znakom ite mydło zawsze już pozo­
stanie w użyciu. Je s t ono tylko pozornie drogie, w  użyciu jednak  
bardzo ekonomiczne, bo długo trw a. Cena sztuki k o r.. T 2 0 .

LYSO FO RM  M IĘTO W Y
jes t silną antyseptyczną wodą do ust, usuw ającą natychm iast 
i pew nie wszelką w oń z ust, bielącą i konserw ującą zęby. Mo­
żna go używać także przy bólu gardła, kaszlu i katarze do p łu­
kania  na zlecenie lekarza. K ilka kropli wystarcza do jednej 
szklanki. Cena flaszki oryginalnej k o r . PSO. Do nabycia w ka­

żdej aptece i drogueryi.

Interesującą broszurę pod tytułem  „ C o  to jest h y g ie n a “ wy­
syła na żądanie darm o i opłatnie

ir» KeletB & Murdnyi, Fabryka zte®ma, Ulpe***-
H artow nie i w częściowej sprzedaży do nabycia także w K ra­
kowie ,u firm : Eeim i Ska, „Pharm a" sp. z ogr. por.. F o rtunat 
Grajewski, A rnold Eei.ter i M. Ł. Dobrowolski w  Podgórzu, ja-

koteż we wszelkich innych drogueryach i aptekach.'  -**

W y d aw ca : Ignacy Daszyński. — Redaktor odpow iedzia lny: Fransisz** ftuisansk. L irii.taraia  Luśfa.ya, K ra iu / / ,  D u n a je w s k ie g o  5  (T e le fo n


